
Wybory do Dumy.
Telegraf donosi co chwila o rezultatach wy­

borów do Dumy. Tryumf opozycyi przewyższa 
czeklwania (a byłby jeszcze większym, gdyby się 
rządowi nie było udało przeforsować kandydatów 
reakcyjnych w szeregu miast, jak Kijów Yproto- 
rej Płaton), Kiszyniew (pogromca żydów Krusze- 
wan), Tuła, Samara i i.

Duma liczy ogółem 524 posłów. Dotąd, jak 
donosi telegraf, wybrano 355 posłów do Dumy, 
a mianowicie 62 monarchistów i innych z prawi­
cy, 28 umiarkowanych, 221 członków lewicy, 
44 nacjonalistów.

Między wybranymi z prawicy znajduje się 27 
monarchistów i 18 pażdziernikowców: a z ławicy 
59 kadetów. 27 z grupy pracy, 36 secyalnych 
demokratów i 7 soeyalistów rewolucyjnych.

W gubernii twerskiej, która była pierwej de- 
moną kadetów, socyaliści z 8 mandatów zdo­
byli 6.

Obok kadetów, jak widzimy, socyaliści zdo­
byli potężną ilość głosów. Tkwi w tem jednak 
nie małe niebezpieczeństwo dla Dumy, albowiem 
socyaliści rosyjscy odznaczają się szezególnem za­
cietrzewieniem doktrynersklem i — złudzeni bo­
haterstwem licznych jednostek w walce z rządem, 
mają przesadne wyobrażenie o sile rewolucyi 
w masach i o słabości rządu. To też prof. Miłu- 
kow, przywódca kadetów, ostrzega teraz przed i 
złudzeniami, przypomina, że Ind po rozwiązaniu j 
pierwszej Dumy na odezwę wyborską reagował 1 
milczeniem — 1 wywodzi, że trzeba wszystko u- i 
czynić, aby rządowi uniemożliwić rozwiązanie dru- 1 
glej Dumy, która jest jedyną widomą ostoją woi • 
noścf i konstytucji.

Ozy jednak rsąl ror. • . Wuezię odnoście | 
do Dumy krępował jrKje»u.„ołWlek względami? i 
Dzienniki wciąż notują pogłoski, że rząd może 
Dumy wcale nie zechce zwołać, lub że ją rozpę­
dzi przy pierwszej sposobności. Z drugiej strony 
rozeszła się pogłoska o riekomo zamierzonej dy­
misji Stołypina, ale wieść ta nie jest prawdopo­
dobną.

Telegramy Nowin.
Petersburg- Ostatnie wyniki wyborów do Du­

my nie są jeszcze ustalone, lecz uważają za reeez 
l*ewną,  że kadeci będą rozporządzać znaczną 
większością głosów.

Petersburg. Skrutynium głosów, oddanych w 
okręgu petersburskim, ukończono dopiero późno 
w nocy. We wszystkich okręgach zwyciężyli ka­
deci. Że 160 wybranych wyborców, 15 (należy do 
kadetów, 9 do lewicy, 1 październikowiec.

Petersburg. Tel. ag. pet. upoważnioną jest do 
stanowczego zaprzeczenia informacyi jednego z za- 

micznych dzienników, jakeby w Carskiem Siole 
odbyła się konferencya, na której postanowiono 
po zwołaniu Dumy przedłożyć jej programatyczne 
oświadczenie, a gdyby go nie przyjęła, Dumę roz- j

wiązać i w całej Rosyi ogłosić dyktaturę z w. ks. 
Mikołajem Mikołajewiczem na czele. Wiadomość 
ta jest absolutnie fałszywa.

Szczegóły rozbicia. — 120 ofiar. — Pęknięcie okrę­
tu. — Szczątki kadłuba na lawie piaszczystej. — 
Żywi wir ód odmętu wód. — Czy ratunek możliwy?

O rozbiciu się holenderskiego parowca „Berlin", 
płynącego z Londynu do Holandyi, donoszą nastę­
pujące przerażające szczegóły:

Skutkiem szalejącej burzy parowiec najechał 
na ławę piaszczystą koło Hoek van Iloland. Na 
pokładzie znajdowało się 141 osób, w tem 91 pa­
sażerów. Prawie wszyscy zatonęli. Parowiec został 
rozerwany przez środek. Przednia część okrętu 
zatonęła.

Ale około 10 ludzi zdołało się utrzymać na 
tjlnym kadłubie, wystającym z wody, zalewanym 
wciąż przez bałwany.

Morze szalało tak, że łódź ratunkowa nie mo­
gła się zbliżać do rozbitków. Wszystkie próby 
ratunku były bezowocne. Na wieść o katastrofie 
do Hoek przybyło kilku ministrów. Na wybrzeżu 
zebrał się tłum ludzi, śledzących akcyę ratunkową. 
Wśród utopionych znajduje się knryer królewski 
Herbert 1 19 członków chóru niemieckiego opero­
wego.

„Handelsblad*  w Amsterdamie donosi w spra­
wie katastrofy jeszcze następujące szczegóły: Do- 
ta-l nie udało się stwierdzić, czy na szczątkach 

Berlina*  znajdują się jeszcze żyjący, gdyż łódź 
ratunkowa nie mogła tam dotrzeć. Uratowano do­
tychczas jedną osobę, kapitana Parkesona. Kapitan 
Pafkeson znajdował się na okręcie jako podró­
żny, a podczas katastrofy znajdował się wraz 
z kaplitanem okrętu na pomoście kapitańskim. Po­
tem go fale uniosły. Wówczas znajdował się Par- 
keson ze 100 podróżnymi na przedniej części 
okrętu. O godz. wpół do 9 nastąpiło rozerwanie 
okrętu i tylna część okrętu wraz ze znajdująceml 
się na niej osobami znikła we falach morskich. 
Parkeson utrzymał się na wodzie, uczepiwszy się 
belki. Dopiero na krzyk jego łódź ratunkowa go 
wyratowała.

„Telegraph*  donosi, że z tylnej części okrętu 
widać tylko jeszcze małą jej cząstkę. Znajduje 
się na niej jeszcze kilka osób, ale jeżeli morze 
będzie dalej tak wzburzone, ratunek ich będzie 
niemożliwy.

Telegramy „Nowin*.
Hoek van Holand dnia 21 bm. Do godziny 6 

wieczorem wydobyto 33 zwłok ofiar katastrofy 
okrętu „Berlin*,  w tem zwłoki 6 kobiet i 1 dzie­
cka. Według ostatnich wiadomości na szczątkach 
okrętu znajdują się jeszcze cztery osoby, jednakże 
łodzie ratunkowe nie mogą podpłynąć do szcząt-

ków okrętu. — Część poczty odnaleźli rybacy. — 
Gdy noc zapadała uchodziło za pewne, że wspom­
niani rozbitkowie znajdują się jeszcze ciągle na 
szczątkach okrętu, które jeszcze nie całkiem zni­
kły. Parowa łódź ratunkowa przez cały dzień da­
remnie usiłowała zbliżyć się do szczątków okrętu. 
Próby te nie powiodły się. Łódź wypłynie jeszcze 
raz o północy, gdyż obecnie morze jest spokoj­
niejsze niż było w dzień. — Kapitan ma nadzieję, 
że uda mu się dopłynąć do rozbitków. Dotychczas 
wydobyto ogółem 35 zwłok.

Londyn. Kuryer królewski Herbert, który zgi­
nął w katastrofie okrętu „Berlin*,  udawał się w 
ważnej mlsyi do dworów w Kopenhadze, Peters­
burgu, Berlinie i Teheranie. Wiózł on ze sobą 
ważne depesze.

Bralo&óica molnioiy.
W Tryeście odbyła się druga rozprawa prze­

ciw Silvjuszowi Donatiemu, który 15 llpca z. r. 
w Mazzacorona podczas sprzeczki o spadek po oj­
cu, zabił własnego brata, tyrolskiego posła sej­
mowego, dra Józefa Donatiego. Lekarze orzekli, 
że podsądny jest epileptykiem. W tym samym 
dnchu wydał orzeczenie fakultet medyczny w Ins- 
bruku. Podezas pierwszej rozprawy prezydent za­
miast odczytać to orzeczenie, przesłuchał dwóch 
profesorów tego uniwersytetu, dra Ibsena i Ma­
yera. Oświadczyli oni, że powiedzieć nie można, 
jakoby czyn inkryminowany był aktem patolog! ■ 
czno-ehorobliwym. Donatiego skazano na 6 lat 
ciężkiego więzienia. Trybunał kasacyjny na sku­
tek zażalenia nieważności, wniesionego przez o- 
brońcę, zniósł wyrok i poleeił przeprowadzenie 
nowej rozprawy, która odbyła się wcaorąj. Pod­
sądny oświadczył, że popełnił zarzucony mu czyn 
w stanie niepoczytalnym. Po ezynie ukląkł przed 
bratem 1 prosił go przebaczenie. Przypomina so­
bie, że ojciec jego powiedział pewnego razu, że 
jeżeli synowie jego dopuszezą się jakiejś winy, to 
on jedynie jest za to odpowiedzialnym, gdyż oże­
nił się z obłąkaną. Lekarze orzekli ponownie, 
że podsądny jest epileptykiem. Na skntek tego 
orzeczenia i zeznań świadków, którzy opowiadali, 
że podsądny miewał często napady epileptyczne 
i zdradzał obłąkanie, przysięgli zaprzeczyli głó­
wne pytanie co do zbrodni zabójstwa. Donati zo­
stał uwolniony i natychmiast na wolność wypu­
szczony.

Otruła matkę z litości?
Ogromne wrażenie wywołało w Nowym Jorku 

uwięzienie Leopoldyny Wallau jednej z najbar­
dziej znanych pań z plntokracyi nowojorskiej. 
Oskarżoną ona jest o to, że otruła własną chorą 

matkę, wdowę po znanym milionerze i bankierze 
Bingem. Oskarżenie opiera się na zeznaniach dwóch 
dozorczyń chorych, które opowiadały, że pani 
Wallau przestrzegała wszystkich domowników 
przedtem, ażeby nie dotykali się potraw i trun­
ków, pochodzących z pokoju chorej matki. Matka 
chorowała od wielu lat i przebyła niedawno ope- 
racyę raka, przyczem cierpiała tak okropnie, że 
błagała często lekarza, ażeby zakończył rychło 
marne życie. Twierdzą, że pani Wallau nie mo­
gła dłużej patrzeć na to, jakie męki matka jej 
przechodzi i że na jej życzenie otruła ją. Pani 
Wallau zaprzecza temu i przypuszcza, że matka 
odebrała sobie życie.

Milioner zabójcą.
Z Nowego Jorku donoszą:
Proces Thawa odroczony został 14 b. m. na 

kilka dni, ponieważ małżonka jednego z sędziów 
przysięgłych Boltona była umierającą. Ze zaś w 
Ameryce sędziowie przysięgli od początku do koń­
ca rozprawy muszą być odosobnieni, udał się z 
Boi tonem do domu jeden z sędziów. Gdyby Bol- 
ton nie mógł się zjawić w sali sądowej z powodu 
śmierci swej żony, musianoby rozprawę odroczyć 
i wybrać nową ławę przysięgłych, gdyż w Ame­
ryce nie ma wyborów uzupełniających. Wybór no­
wej ławy przedstawiałby wiele trudności — gdyż 
jak wiadomo, bardzo długo trwało, zanim zgodzono 
się na wybór obecnej ławy. Naraziłoby to skarb 
państwowy i podsądnego na znaczne koszta. Pi­
sma amerykańskie twierdzą, proces ten po­
chłonął jut miliony. Thaw je- sm zrozpaczony, 
że rozpr: -ę gotowi odroczyć.

Z Białej.
Bandyci. — Pożar fabryki.

Nieznani złoczyńcy włamali się onegdaj w no­
cy do banku Miinzera, znąjdąjącege się na głów­
nej ulicy w Bielsku obok mostu na Białej. — 
Wdarłszy się od strony podwórza do środka, wy­
wiercili z tyłu otwór w kasie wertheimowsklej, 
a wyjąwszy kawał blachy naprzeciwko skarbca 
(tresor), zabrali całą gotówkę w złocie i srebrze 
w sumie około 5.000 koron. Do większej kwoty 
pieniędzy papierowych, znajdującej się w dolnej 
części, nie mogli się dostać. — Jak w swoim 
czasie donieśliśmy, włamano się przed dziesięcio­
ma dniami do „urzędu pocztowego w Białej i po­
mimo gorliwych poszukiwań sprawców dotychczas 
nie ujęto.

Onegdaj rano około godziny 5-tej wybuchł we 
fabryce mebli Adolfa Wecha w Buczkowicach ko­
ło Białej pożar, który w krótkim czasie objął 
całą fabrykę i prawie całą > niszczył. Tylko nad-

jfowy
Żyd wieczny tułacz
44» według Eugeniusza Sue

opracował Walery Tomicki. 
Ciąg, dalszy.

„Od 1822 do 1824 r., kiedy sprawowałem o- 
bowiązki sądowe i administracyjne w okręgu Ner- 
singpour, nie zostało popełnione zabójstwo, ani 
najmniejsza kradzież przez zwykłego złoczyńcę, o 
którychbym nie miał natychmiast wiadomości. Ale 
gdyby mi kto powiedział w owej epoce, że dzie­
dziczna banda morderców z profesyi zamieszkiwała 
miasto Kundelin, ledwo o czterysta kroków odle­
głe od mego sądu i mojej administraeyi; że roz­
koszne gaje miasta Mundescen, o dzień drogi od 
mej siedziby, były najokropniejszą jatką morderstw 
w całych Indyach; że liczne bandy braci dobrego 
uczynku, przybywające z Indostanu i Dekanu, mie­
wały schadzki pod cieniem tyeh drzew; że się tam 
zbierali jak na jakie uroczystości, aby dopełniać

swego okropnego powołania na wszystkich dro­
gach, które się krzyżują w tych okolicach gdyby 
mi kto coś podobnego mówił, wziąłbym go za wa- 
ryata, który z bajek nabił sobie głowę przestra­
chem. A przecież nie było nic prawdziwszego: po­
dróżni setkami grzebani byli co rok w owych ga­
jach Mundesów 1 całe pokolenie zabójców żyło 
przed memi drzwiami wtedy, kiedy ja byłem głó­
wnym rządcą tej prowincyi 1 szerzyło zbrodnie aż 
do okolicy Poonach i Hyddcabadu.

„Nie zapomnę nigdy, jak, dla przekonania mnie, 
jeden z pomiędzy dowódzców tych dusicieli, zo­
stawszy ich donosicielem, w tem samem miejscu, 
na którem stał mój namiot, odkopał trzynastu tru­
pów i zapewniał mnie, że naokoło tegoż namiotu 
wybędzie ich nieskończoną liczbę.

„Te kilka słów pułkownika Fleeman dadzą cl 
wyobrażenie o tem okropnem stowarzyszeniu, które 
ma swe prawa, swe obowiązki, swe zwyczaje, od­
rębne od wszelkich praw boskich i ludzkich.

„Poświęcając się jedni dla drugich aż do he­
roizmu, „synowie dobrego uczynku" uważali za nie­
przyjaciół wszystkich, którzy do nich nie należą. 
I przez straszny prozelityzm wszędzie sobie wer­
bują członków; ci apostołowie religii zabójstwa

opowiadają wszędzie w ukryciu sweje szkaradne 
nauki i rozpostarli sieć ogromną nad całemi In- 
dyami.

„Trzech z pomiędzy Ich głównych naczelników
1 jeden uczeń, uciekając przed zawziętym pości­
giem Anglików, gdy się im udało wymknąć, przy­
byli na północny brzeg Indyj aż do cieśniny Ma- 
lakka, leżącej niedaleko od naszej wyspy; pewien 

| kontrabandzista, poniekąd również rozbójnik mor- 
I ski, nazwiskiem Mahal, zabrał ich na swój nad­

brzeżny statek i tu przywiózł; spodziewają się oni, 
• że przez jakiś czas będą mieli tu bezpieczne schro- 
I nienie. Idąc za radą kontrabandzisty, ukryli, się 
: w gęstym lesie, gdzie są zwaliska świątyń, któ­

rych liczne podziemia dobrem! będą dla nich kry- 
: jówkaml.
| „Pomiędzy tymi trzema przebiegłymi naczel- 
’ nikami, jeden odznacza się nadzwyczajną dzieluo- 
' ścią i dlatego najniebezpieczniejszym jest człowie­

kiem ; jest to metys, czyli urodzony z białego i 
Indyanki ; mieszkał on długo w miastach, gdzie 
są kantory europejskie, mówi bardzo dobrze po 
angielsko i po francusku; dwaj inni hersztowie 
to Murzyn i Indyanin; nowo-przybrany jest Ma­
laj czy kłem.

„Kontrabandzista Mahal, spodziewając się zna­
cznej nagrody, gdyby wydał tych trzech hersztów 
i ich ucznia, przyszedł do mnie, wiedząc, jak to 
wszyscy wiedzą, że jestem w ścisłych stosunkach 
z osobą, wielki wpływ wywierającą na naszego 
gubernatora; trzy dni więc temu, pod pewnemi 
warunkami, ofiarował ml się wydać Murzyna, Me­
tysa, Indyanlna 1 Malejczyka...

„Oto są jego warunki: Dosyć znaczna suma, 
tudzież najśpieszniejsze odesłanie go do Europy, 
w przeciwnym bowiem razie nie uszedłby nieubła­
ganej zemsty Dusicieli.

„Przyobiecałem mu być pośrednikiem n guber­
natora, ale również pod pewnemi warunkami, zu­
pełnie niewinnemi, dotyczącemi Dżalmy. Douiosę 
cl, jakie to były warunki, jeżeli się mi zamiar 
mój uda; wkrótce o tem będę wiedział, gdyż Ma­
hal przybędzie tn za chwilę. List ten odejdzie sta­
tkiem parowym Rnyter, gdzie zamówiłem miejsce 
dla Mahala i wyślę go, jeżeli wykona, Jak nale­
ży, moje polecenie.

„Tymczasem pomówię eokelwiek o interesie, 
wprost mnie dotyczącym.

Dalszy ciąg nastąpi.
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ludskim wysiłkom fabrycznej straż}- pożarnej u 
dało się ogdeń zlokalizować 1 halę maszyn ocalić. 
Szkoda jest bardzo wielka.

Chłopi x Babic pod Oówięcimeni 
żądają miliona koron od skarbu pru­

skiego.
Z Wiednia donoszą: Przed trybunałem kasa­

cyjnym odbędzie się w tych dniach rozprawa w 
procesie chłopów polskich pod Oświęcimem prze­
ciwko pruskiemu skarbowi kolejowemu. Sprawa 
jest nader zajmującą.

Dnia 14 kwietnia 1906 r. wybuchł we wsi 
Babice pod Oświęcimem pożar, który pozbawił 
domów i mienia 50 gospodarzy. Natychmiast spraw­
dzony że pożar powstał przez iskry, padające z 
lokomotywy pociągu kolei pruskiej, która przecho­
dzi przez terytoryum austryackie, dążąc w stronę 
Katowic. Pogorzelcy przez adwokata dra Langro- 
da w Krakowie, wystąpili z szeregiem procesów 
przeciw dyrekcyi pruskiej kolei państw, w Kato­
wicach. Procesy toczyły się bądź w Oświęcimiu, 
bądź w Wadowicach. Dwie instancje zgodnie o- 
rzekły, że skarb kolejowy pruski obowiązany jest 
do odszkodowania. Mimo to, ministerstwo kolejo­
we pruskie wniosło rewizyę do trybunału naj­
wyższego.

W czasie procesu urzędnicy pruscy twierdzili, 
że lokomotywy ich tak są zaopatrzone w t. zw. 
Funkenfdnger, że wzniecenie pożaru jest wyklu- 
ezonem. Dowód przez biegłych wykazał zgoła nie­
zwykłe niedbalstwo pruskiego zarządu. Lokomo­
tywy nie tylko nie miały przepisanych Funken­
fdnger, ale znajdywały się wogóle w stanie jak 
najgorszym.

Pretensya pogorzelców z Babic nie jest zresztą 
jedyną, gdyż równocześnie wystąpiły także Towa­
rzystwa asekuracyjne przeciw skarbowi pruskiemu 
o zwrot wynagrodzenia, wypłaconego inuym pogo­
rzelcom. Towarzystwo „Phoeniz*  uzyskało już wy­
rok pośredni sądu powiatowego w Oświęcimiu, lu­
nę sprawy są w toku. Na ogól, pretensye do 
skarbu pruskiego wynoszą przeszło milion koron.

Pogorzelcy w Babicach, doprowadzeni do osta­
tecznej nędzy, z upragnieniem oczekują rozstrzy­
gnięcia trzeciej lnstaneyi. Podczas przesłuchania 
zaprzysiężonych świadków na miejscu w Babicach 
zaszedł charakterystyczny epizod. Obecny przy 
przesłuchaniu asesor pruskiej kolei, Adamek, o- 
dezwał się głośno: Die Zeugen haben falach beei- 
dot. Adwokat Langrod wniósł przeciw niemu z iniej- 
sea skargę o oszczerstwo, która toczy się w sądzie 
oświęcimskim.

0 niedzieli.
8prawą uzyskania święcenia niedzieli zajęła się 

eseladź rzeźnicza na seryo i nie ulega wątpliwo­
ści, że praca jej pomyślnym zostanie uwieńczona 
skutkiem. We czwartek wieczór odbyło się w tej 
sprawie walne zgromadzenie czeladzi rzeźniczej w 
Domu robotniczym. Wzięło w niein udział prze­
szło 950 czeladzi; ze strony mąjstrów przybył na 
zgromadzenie p. Żmuda. Ze względu, że sprawa 
ta Interesuje cały ogół, zwłaszcza zaś nasze pa­
nie, zamieszczamy poniżej dokładne sprawozdanie 
z tego zgromadzenia.

Przewodniczył p. Kubica, który po odczy­
taniu sprawozdania z konferencji delegatów z maj­
strami zabrał głos i oświadczył, że pierwsze świę­
cenie niedzieli u rzeźników odbędzie się w nie­
dzielę dnia 17 marca, co zebrani przyjęli okla­
skami do wiadomości. Oświadczając to, wezwał 
p. Kubica zgromadzonych do solidarności i orga­
nizowania się, bo tylko solidarność daje rękojmię 
zwycięstwa. P. Zgórniak stwierdza, że stronie 
ezeladzi stanęła prasa i znaczna część społeczeń­
stwa. Sprawa eala leży w rękach czeladzi. Maj­
strowie zdali wszystko na czeladź, przyrzekłszy 
jej jedynie dopomagać. Wezwał w końeu wszyst­
kich do pracy, bo to sprawa dla ogółu czeladzi 
bardzo ważna.

P. Piszczklewlcz, zabrawszy głos, podno­
si, że inicjatywa w sprawie spoczynku niedziel­
nego wyszła od Związku zawodowego, należy więc 
tę organisacyę popierać. Potrzeba niedzielnego 
wypoczynku jest aż nadto uzasadniona. Życie, o- 
graniczające się jedynie do myśli o pracy i żo­
łądku, musi prowadzić do ździczenia. Następnie 
mówca wyraził podziękowanie przewodniczącemu 
grupy masarzy, p. Różyckiemu, który na konfe- 
rencyi delegatów z majstrami podniósł ewentual 
ną konkurencyę masarzy. Mówca poleeał czeladzi, 
aby już teraz przy sprzedawaniu mięsa uprzedza­
ła publiczność za pomocą odezw o przyszłym spo­
czynku niedzielnym. Źe to się da przeprowadzić, 
że czeladź ten spoczynek uzyska, to nie ulega 
kwestyi. W Warszawie w niedzielę mięsa nie 
sprzedają i publiczność na to nie narzeka. Co do 
ewentualnej kenkurencyi żydów mówca zapewnia,

Kosztowna birbantka.
(Z notatek policyjnych bieiąeego tygodnia).

Wielkie miasto ma dla zapleśniałych na pro- 
wincyl staruszków zawsze niezwykły urok. Wy- 
daje im się, że w wielkiem mieście ubywa im 
lat, że atmosfera wielkomiejska, dysząca gwarem 
i życiem, odmładza ich 1 sił im dodaje, że po­
trafią w niem znowu żyć życiem dawnem, górnern 
i bujnem, że jak tylko owionie ich dech wielko­
miejski, na słabe ieh członki sjdywa jakaś rzeź- 
kość i młodość powraca. Tak myślą zasiedziali na 
prowlncyi tatusie i wdowcy i nieraz tęsknią za 
tem, aby raz jeszcze odżyć przynajmniej wspom­
nieniami młodości, aby raz jeszcze rozpostrzeć 
skrzydła do bujnego lotu, skąpać się w innej, we­
selszą! atmosferze, słowem tęsknią i pragną, aby 
na stare lata raz jeszcze bodaj „puścić się“ w wiel­
kiem mieście „po swojemu", tak, jak tu dawniej 
bywało, kiedy się na grzbiecie nie dźwigało pięć­
dziesiątki lub sześćdziesiątki.

IK starym piecu dyabel pali.
Kraków wprawdzie, na europejską modłę bio- 

rąc, nie zasługuje jeszcze bynajmniej na to, aby 
go zwać wielkiem miastem, ale jak ua Galicyę, 
to faktycznie Kraków jest wielki. A na dobitek, 
tyle się mówi i pisze o „wielkim" Krakowie, że ua 
prowlncyi, zwłaszcza bliżej Krakowa, miasto na­
sze wyrasta do rzędu wielkich, światowych een- 
trów. „Hoho! Wielki Kraków to uie beleco!4 — 
słyszy się nieraz na prowlncyi.

Nic dziwnego, że wieści o „wielkim" Krako­
wie przedostały się i do Świątnik górnych, nie­
małe w tej ślusarskiej osadzie sprawiając wraże­
nie. Słyszał u tem i bogaty świątnicki obywatel, 
znany nietyiko w Świątnikach, ale 1 w całej oko­
licy s pokaźnej fortuny, jaką się dzisiaj szczyci, 
niejaki pan K. Nie wymieniamy całego nazwiska, 
aby nie zasmucać poczciwego bądźcobądź obywa­
tela, którego i tak w Krakowie w paskudny spo­
sób wykiwano.

Pan K. nie należy do ludzi młodych, owszem 
jest już nawet porządnie w leclech podeszły, ale 
jak to powiadają: „W starym piecu dyabej pali!*  
Więc i pan K. chcąc sobie dawne przypomnieć 
lata, kiedy się to żyło życiem bujnem i wesołem, 
przyjechał onegdaj do Krakowa 1 .puścił się*.  — 
W teatrze grano „Cierpki owoc*.  — „Musi to 
być masne!*  — pomyślał sobie pan K., kupił bi­
let do teatru i poszedł na przedstawienie. „Cierp­
ki owoe*  rzeczywiście w pewnych scenach skrom­
nością nie grzeszy, musial więc na zapleśniałych 
nerwach wesołego staruszka zrobić wrażenie. — 
I zrobił niewątpliwie, bo pan K. wyszedł po przed­
stawieniu w różowym humorze, skory do „puszcze­
nia się*  na wielką skalę, tak, jak to „drzewiej*  
bywało. 1 „pusknął się*  staruszek na dobre, nie 
przeczuwając, że się to dlań niewesło skończy.

Przy młodej krwi — stara .wg zagrzeje.
Ale że to staremu jakoś nie wypada puścić 

się na większą zabawę, nie wypada w całej pełni 
zanurzyć się w wielkomiejskie rozkosze, więc pan 
K. zaczął się rozglądać za towarzyszem. Juści, 
przy młodej krwi i stara jno*e  się zaburzyć, przy­
dałby się więc jaki młodzik, któryby umiał się 
bawić. Szczęście panu K. -przyjało, bo kiedy tak 
po przedstawieniu stał pod teatrem, kołysany ma­
rzeniem o przyszłych rozkoszach, jakie go w „wiel­
kim*  Krakowie czekają, nawinął się jakiś młody, 
przystojny chłopak, niezbjt wprawdzie po wielko­
miejska ubrany, ale z oczu mu patrzyło, że się 
lubi zabawić i umie. Ot, wielkomiejskie dziecko! 
Spodobał mu się chłopak na pierwszy rzut oka, 
pan K. wdał się więc z nim w pogawędkę, od 
słowa do słowa, aż rozgadali się na dobre i mię- | 
dzy staruszkiem a młodzikiem zawiązała się po- j 
woli nić sympatyi, która tsk omotała serce boga­
tego obywatela, że zaproponował zesłanemu , rzrt ' 
opatrzność towarzyizowi puszczenie się na szerszą ; 
blrbantkę.

— Ja stary, pan-eś młody, pan się umiesz ba- j 
wić, ja już zapomniałt-m, przy młodym stara krew . 
się burzy, ehodźmy więc razem się zabawić — za- | 
wołał pan K.

— Ja bo zawsze wedle tego, „co i owszem- 
— odparł młodzik.

że czeladź będzie strzedz swego prawa i nie da 
krzywdzić majstrów.

Po przemówieniu p. Kosęka i Różyckiego, któ 
ry w pięknych słowach przedstawił znaczenie tej 
walki i zapewnił, że młodzież masarska stanie po 
stronie rzeźników, zgromadzenie wybrało na dele­
gatów, którzy mają iść w tej sprawie do prezy­
denta miasta i delegata namiestnictwa uraz do 
burmistrza Podgórza, panów: Antoniego Kubicę. 
Józefa Piszczklewicza, Stefana Rączkiewicza i Zgór 
niaka. Jako delegatów do majstrów wybrano pp. 
Różyckiego! Kubicę, którzy z delegatami majstrów 
omówią dalszą działalność w sprawie święcenia 
niedzieli.

Ożywione obrady, świadczące o sile i powa­
dze orgauizacyl, trwały do 11 w nocy.

— Hahehe i — ro&śmiał się rozweselony sta­
ruszek i obaj poszli ua kolacyjkę.

Tow. miłośników nocnego Krakowa.
I udali się weseli jegomoście do jednej z re- 

stauraeyj, gdzie sobie porządnie poĄjedli 1 podpi­
li, zupełnie po wielkomlejsku, bo dysponował mło­
dy, jako dziecko wielkiego miasta na rzeczy się 
znający, a płacił — zapleśniały „prowineyał*,  
pan K. Kiedy zaś już obydwaj jadła i napitku 
mieli podostatkiem, w głowach im się rozjaśniło, 
staremu krew w żyłach intensywniej płynąć za­
częła, młodemu skry się z óea sypały, animusz 
ieh ogarnął siarczysty, dalejże więc „na birban- 
tkę“, ale taką, żeby i kobiety były, żeby sobie 
młode lata przypomnieć.

Wyszli więc obaj razem na miasto. Wesoły 
młodzik zaczął opowiadać staremu, że zawiązało 
się w Krakowie Towarzystwo miłośników nocne­
go Krakowa, którego prezesem jest on właśnie. 
Jako prezes zaproponował więc pauu K. aby się 
z nim puścił nocny Kraków oglądać.

— W to mi graj! — pomyślał staruszek i zgo­
dził się bez namysłu, tembardztej, że się uczuł 
jakby rzeźwiejszy 1 młodszy.

W osłonach nocy i ciemności.
Na ulicach pogaszono już latarnie; gdzienie­

gdzie tylko w oparach nocy jaśniało mdłe świa­
tło, zlewające się z blaskiem księżyca, który, jak 
Btary wyga, wiecznie ten sam płynął po niebie, 
jakby czuwając nad tymi, którzy w mrokaeh no­
cy, mrok czując w głowie 1 w oczach, błądzili po 
Krakowie.

— Śmieje się, stary włóceęga! — rozśmiał się 
staruszek.

— To ci jest morus! — odparł wesoły mło­
dzian. — On zawsze ślipie wytrzeszcza, jak lu­
dzie się bawią.

— No, ale my se z tego nie będziemy nic ro­
bili i tak się zabawimy — ozwał się staruszek.

— No, chyba.
I posunęli obaj rozkoszować się urokiem no­

cnego Krakowa. Gdzie byli, eo robili — tego 
pisać nie będziemy, żeby maluczkich nie gorszyć, 
powiemy tylko, że chodzili po rozmaitych norach 
1 zakamarkach, zwiedzili cały Kaźmierz, zaglądali 
do ostatnich ruder, skąd się niewieście dobywały 
głosy, ale widocznie birbantka im się podobała, 
bo animusz mieli coraz większy 1 chociaż trochę 
nogi się pod niemi uginały, szli dalej, pławiąc 
się w rozkoszach wielkiego miasta.

Staruszek, chociaż trochę nogi go bolały i 
astma go chwytała, szedł wesół i rad, że nare­
szcie żyje znowu jak młodzik. Że pieniążki szły, 
jak woda, o tem nie myślał, bo nie pili wody, 
ale koniaki i piwo. Kiedy więe nad ranem znale­
źli się na ulicy Pańskiej, staruszek był już i 
nlolany porządnie 1 zmęezony, że ledwie się trzy­
mał na nogach.

Szkolą tańca na ulicy.
Na niebie błyszczał księżyc, zlewając na po­

grążone we śnie miasto potoki białego światła. 
Lekki wietrzyk, jaki dąć zaczął, wygrywał na 
bezlistnych konarach drzew na p’autach rzewne 
melodye, dźwięczał na szybach i płynął po ulicy, 
niosąe rytmiczną melodyę noey ze sobą. I nic 
dziwnego, że wesołym blrbantnikom same nogi 
zaczęły się w takt tej dziwnej muzyki noey po­
suwać i rytmicznie uderzać po bruku.

— Może zatańczymy? — Co? — ozwał się 
wesoły młodzian.

— I owszem — odparł starowina.
— Bostona może, co?
— Kiedy bo — u nas — w Świątnikach bo­

stona nie umią.
— Ano to walca!
— Zgoda! Jak tańcować, to tańeować.
I obaj puścili się w tany.
Na niebie, upstrzonem gwiazdami, w zawoju 

białych chmur stanął miesiąc, wyszczerzył ciemne 
zęby i patrzył, śmiejąc się drwiąco, na ulieę Pań­
ską. A wiater grał przecudue melodye, w takt 
których weseli birbanci sunęli po bruku w zawro­
tnym walcowym wirze.

Ulica Pańska zamieniła się w szkołę tańca.
Miły złego początek — ale. koniec brzydki.

1 ani się spostrzegł staruszek, że miody jego 
towarzysz puścił go nagle z objęć i znikł w opo­
nach noey jak kamfora. Bo staruszka taniec upoił 
i porwał. Nie zważał więc na to, że przyjaciel 
sromotnie go opuścił, ale kręcił się dalej w takt 
melodyi, jaką wiatr na bezlistnych wygrywał ko­
narach, kręcił się i kręcił, aż ustał, kiedy mu już 
tchu zaczęło brakować.

Stanął więc I wyszedł na planty. Owiouęło go 
zimne powietrze, które podziałało jak chinina na 
jego rozpaloną głowę. W jednej chwili się ocknął. 
Mimowoli sięgnął do kieszeni i naraz...

Wzdrygnął się. W kieszeni nie znalazł pugila­
resu. A przypomniał sobie, że miał w nim 280 ko­
ron. Sięgnął do drugiej kieszeni i — już całkiem 
oprzytomniał. Nie znalazł w niej portfelu, w któ­
rym był weksel na 1600 koron, jaki miano odeń 
za parę dni wykupić. Przypomniał sobie... była 
w nim i akcya tramwajowa krakowska.

Zaczął się rozglądać za towarzyszem, który 
tak ładnie z nim tańczył walca, że mu to wszyst­
ko w tańcu z kieszeni powyciągał. Ale gdzie tam. 
Szukajże wiatru w polu. Towarzysz znikł, a z nim 
jego pugilares i portfel.

Pod skrzydła policyi.
Cóż miał biedny pan K. zrobić, kiedy go tak 

iście po wielkomiejska z całego mąjątku, jaki miał 
przy sobie, ogołocono ? Udał się na policyę i opo­
wiedział wszystko co było. Trzeba się było udać 
pod skrzydła policyi, bo ona jedna mogła mu 
w biedzie dopomódz.

Ale i dla policyi był to twardy orzech do zgry­
zienia. Jak tu zabrać się do rzeczy, kiedy się nie 
znało ani nazwiska, ani nawet wyglądu wesołego 
towarzysza birbantkl. Jednak nie stracono nadziel. 
I za dwa dni agent policyjny p. Frischer wygrze­
bał złodzieja.

2000 koron spalone.
Był nim, jak się okazało, 19-letni Józef Bo­

chenek, pomocnik maszynisty w teatrze miejskim. 
On to bawił się przez całą noc z panem K. i on 
mu w tańcu skradł wszystko, co miał przy sobie. 
Aresztowany wyparł się naturalnie wszystkiego, 
ale wreszcie przyparty do muru, przyznał się, że 
skradł panu K. i portfel i pugilares.

— Gdzież są te rzeczy ? —spytał p. Frischer, 
jak opowiadają nam świadkowie.

— Weksel i tę akcyę spaliłem, żeby zatrzeć 
ślady.

— Ładna rzecz I Blisko 9000 koron puszczone 
z dymem dla zatarcia śladów!

— A pieniądze?
— Nie mam. Pugilares rzuciłem do wychodka. 

Grzebanie pieniędzy.
Pan Frischer jednak nie dal za wygraną. Do­

wiedział się już przedtem, że Bochenek dużo c 
tych pieniędzy nie stracił, że je więc mnsiał 
gdzieś ukryć. — Zaczęto więc szukać pieniędzy, 
grzebać po kątach, aż wygrzebano 240 koron, 
schowane pod podłogą. Więe Bochenek puścił 
tylko 40 koron, resztę zaś zachował na ciężkie 
czasy.

Epilog.
Boehenek został więc aresztowany i osadzony 

w aresztach policyjnych, skąd po ukończeniu śle­
dztwa został odstawiony do aresztów sądowych. 
Wkrótce stanie on przed trybunałem przysięgłych, 
oskarżony o zbrodnią kradzieży.

Wybory w Krakowie.
Przygotowania do wyborów w naszem mieście 

idą w saybkiem tempie. Biuro statystyczne miej­
skie zebrało już dokładny spis uprawnionych do 
głosowania, który mniej więcąj przedstawia się 
następująco:

Ogólna liczba wyborców, mających prawo gło­
sowania, wynosi 15639. Liczba ta, stosunkowo 
mała i w porównaniu z «gólną liczbą mieszkań­
ców prawi® »-vicyónalna, spowodowaną zo­
stała tem, że, jak już w jednym z poprzednich 
artykułów wspomnieliśmy, mnóstwo urzędników 
i robotników, zatrudnionych w Krakowie, nie mie­
szka w Krakowie, a według nowej ordynacyi wy­
borczej, do prawa głosowania potrzebna jest je­
dnoroczna osiadłość w gminie.

Stosownie do tej ogólnej cyfry, liezba wybor­
ców rozkłada się na poszczególne okręgi wyborcze 
mniej więcej, jak następuje:

Okręg I. Śródmieście 
” Nowy Świat 

Kleparz 
Wesoła 
Kaźmierz

Razem

3123 wyborców 
2667 ,
2654
2732 „
4463 ,

II.
III.
IV.

V.
15639 wyborców.

Partya socyalistyczna wysunęła, jak już dono­
siliśmy, w Krakowie 4 kandydatury na wszyctłsŁ; 
okręgi, z wyjątkiem Kaźmierza. Nie ulega wątpli­
wości, że i inne stronnictwa we wszystkich okrę­
gach postawią swoich kandydatów i że walka bę­
dzie zacięta. Wobec jednak rozstrzelenia głosów, 
przyszli posłowie krakowscy prawdopodobnie nie 
będą mieli więcej głosów, jak 1500, ta cyfra bo­
wiem, z wyjątkiem może najliczniejszego Kaźmie­
rza, będzie prawdopodobnie stanowiła absolutną 
większość.

Walka wyborcza zapowiada się więe niezwykle 
interesująco.

Co słychać w mieście?
Kraków, dnia 23 lutego 1907.

Niespodzianki co chwila urządza nam tegoro­
czna zima. Mieliśmy przez kilka dni tęgi mrozik, 
potem odwilż, przez dwa dni zdało się nam, że to 
już wiosna nadeszła, a wczoraj znów do południa 
zaczęła się taka śnieżyca, jakiej jeszeze tej zimy nie 
było. Już to zima tegoroczna nie szczędzi nam nie­
spodzianek.

Z powodu mającej nastąpić demolacyi domu i zwinięcia iutereau Zl’PEŁNA

Wysprzedaź
zegarów, zegarków, pierścieni, łańcuszków i wszelkiej biźuteryi złotej i srebrnej

za bezcen
ul. Grodzka 26, obok handlu WP. Suskiego.

Japońska Kwiaciarnia! 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 48, 

(obok przystanku kolei elektrycznej).

Wielka sposobność do zakupna kwiatów ciętych, 
doniczkowych i sztucznych. „

Mai owiaiczy Misia Zwalatlaa 29. Kazimiarz MsŁ



Spr awa węglowa. Miejski skład węgla' posiada 
już obeonie taką ilość węgli, żejiuoże podołać zu­
pełnie swemu zadaniu. Dziennie wysysła skład na 
miasto 24 wozy z węglem, nadto na Kaźmierz wy­
jeżdża codzień 10 wozów ze strażnicy miejskiej, któ­
re rozwożą węgiel, odstąpiony gminie przez władze 
wojskowe. Węgiel ten przywozi się z Płaszowa.

Nadto w składzie miejskim sprzedaje się dzien­
nie do 500 centnarów. Głód węglowy więc już się 
skończył, bo zapotrzebowanie węgla zmalało. Wczo­
raj miejski skład otrzymał 6 wagonów węgla, nie 
licząc węgla z dyrekcyl kolei i zarządu wojskowego.

„Kalendarz wyborczy“. Dzień 19. lutego 1907, 
jako dzień rozpisania wyborów do Rady państwa, sta­
nowi granicę, od której wstecz liczy się roczną osia- 
dłość, jako warunek uprawnienia do glosowania.

Ma prawo głosowania tylko ten, kto nąjmnlej od 
19 lutego 1906 do 19 lutego 1907 r. w pewnej 
gminie „był osiadłym1*,  czyli stale mieszkał.

Kto w ciągu roku przed 19 lutego 1907 r. prze­
sadził się do inną) gminy, ten utracił przez to 

prawo głosowania, ale może być wybrany posłem.
Przeprowadzenie się do innej gminy po dniu 19 

lutego 1907 r. nie pozbawia już prawa głosowania, 
jeżeli w poprzednią! gminie wyborca najmniej rok 
mieszkał, jednak przeprowadzający się musi glosować 
w gminie poprzedniej najmniej rocznej osiadłości.

Przeprowadzanie eię we Lwowie i w Krakowie do 
innego okręgu wyborczego w tem samem mieście 
w ciągu roku osiadłości, nie pozbawia prawa glosowa­
nia, a głosować będzie wyborca w tym okręgu, w któ­
rym przy zamknięciu listy wyborców mieszkał, wzglę­
dnie w którym w liście wyborców został wpisany.

Rozdawnictwo węgli w Izbie handlowej. Oprócz 
zakupionych z własnych funduszów 1000 centnarów 
węgli otrzymała Izba od kilku osób prywatnych do 
rozdania dalszych 400 centnarów. Nadto ofiarowało 
Towarzystwo przemysłowe dla wyrobów żelaznych i dru­
cianych zamiast wieńca na grób swego założyciela bł. 
p. dra A. Rapoporta na tensam cel do dyspozycyi 
Izby 1000 centnarów węgli. Izba rozporządzać tedy 
może ilością 2.400 centnarów. Węgiel ten przeznaczo­
ny jest do rozdania w partyach po 5 centnarów po­
między najdrobniejszych ubogich kupców i rękodzielni­
ków. Petenci z innych sfer znaleść mogą uwzględnie­
nie tylko w wypadkach wyjątkowej biedy.

Rozdawnictwem węgli zajmuje się speeyalna komi­
sya, która miała do walczenia z pewnemi przeszkoda­
mi z powodu trudności w uzyskaniu węgla. Zgłoszeń 
wpłynęło dotychczas przeszło 700. Rozdawnictwo asy- 
gnat odbywa się obecnie w miarę nadchodzących trans­
portów węgla.

W sprawie rzeźni miejskiej odbyła wczoraj ko­
misya administracyjna poeiedzenie pod przew. wicepr. 
Chylińskiego. Jak wiadomo, Rada miasta na ostatniem 
posiedzeniu uchwaliła program najpilniejszych inwesty­
cji w rzeźni miejskiej i przyznała na ten cel kredyt 
w kwoeie 700.000 kor. z ftinduszn pożyczki inwesty­
cyjnej, upoważniając komisję administracyjną do prze­
prowadzenia budowli 1 urządzeń programem objętych. 
W myśl tej uchwały komisya administracyjna obrado­
wała '--■'zoraj nad koląjnością budowli i urządzeń wy­
konań sie -nająeych i uchwaliła, aby w roku bieżąeym 
preystępi przedewszystkiem do budowy chłodni, tak, 
aby ona z porą letnią roku przyszłego mogła być od­
daną do użytku. Nadto uchwalono w roku bieżącym 
wystawić budynek administracyjny na pomieszczenie 
biur rzeźni i gabinetu do mikroskopowania, wreszcie 
przystąpić do wymiany stropu w hali dla trzody chle­
wnej i przeistoczenia budynku mieszkalnego.

Wogóle w roku bieżącym wykonać się ma robót za 
kwotę około 260.000 koron.

Następnie uchwaliła komisya instrukcyę, obejmującą 
zakres działania Komitetu budowy i Biura technicznego 
budową rzeźni się zajmującego. W skład Komitetu bu­
dowy rzeźni weszli z Komisyi pp. radcy miasta Berin- 
ger, dr Domański, Judkiewicz, z poza Komisyi pp. r. 
m. dr Julian Nowak i Turski.

Ze stowarzyszenia pomocników gospodnio-szyn- 
karskioh. Wezoraj odbyło się w jednej z sal magi­
stratu pierwsze konstytuujące zgromadzenie pomocników 
gospodnio-szynkarskich w Krakowie. Zebraniu przewo­
dniczył sekretarz mag. p. Fr. Epstein, sekretarzem 
zgrom, wybrany został p. J. Sichel, z ramienia Towa­
rzystwa pomoc, szynkarskich, obecni byli na zgroma­
dzeniu : prezes Tow. p. Miedniak i sześciu delegatów 
Tow. Obecnych było 99 ezłonków, głosów oddano 91.

Wybrani zostali: przew. p. J. Sichel, zastępcą p. 
H. Dreyfusa. Do wydziału weszli pp.: Wolski K., Ku­
charski M., Gałgnsz A., Maliszewski Z., Sichel J., 
Gelb I. Jako reprezentanci pomoe. z głosem doradczym 
na zgromadzeniach gospodarzy, wybrani zostali pp. Ku­
charski M., Dreyfnss H., Schatz L., Kwieciński E., 
Strejt J., Sanek L. Do sądu polub.: Zdrój A., Bogusz 
J., Suwaj J., Sehiffman I., Henzel F., Bajorski J. Ja­
ko zastępcy: Różański A., Pytel B., Sonental O.

Z cechu majstrów kamieniarskich. W dniu 18 
lutego odbyło się walne zgromadzenie majstrów kamie­
niarskich w Krakowie pod przew. starszego p. Józefa 
Kuleszy w obecności komisarza dra Klei oraz c. k. in­
struktora dra W. Ostrowskiego. Zgromadzenie przyjęło 
do wiadomości sprawozdanie starszego z czynności za 
rok ubiegły oraz sprawozdanie kasowe i po uchwaleniu 
preliminarza na rok 1907 udzieliło starszemu absolu- 
teryum.

W dalszym eiągu uchwalono poczynić starania w 

Namiestnictwie, aby statuta Związku majstrów kamie­
niarskich z całej Zachodniej Galicyi przesiane do Na­
miestnictwa jeszcze w 1903 r. jak najrychlej zostały 
zatwierdzone, a to dlatego, że Stów, związkowe nie 
będąc jeszcze prawnie zorganizowane, nie może skute­
cznie działać przeciw bezustannie mnożącemu się fuszer- 
stwu nietylko na miejscu, ale i na prowincyi.

Następnie uchwalono energicznie wystąpić przeciw 
majstrom, dającym swą firmę, jako pokrywkę osobom 
uie nkwalifikowanym do prowadzenia przemysłu kamie­
niarskiego.

W końcu uchwalono corocznie przesyłać magistra­
towi z urzędu listę uprawnionych majstrów, jak również 
zawiadomić wydawców kalendarza Czecha oraz ksiąg 
adresowych, aby w przyszłości w urzędzie Stowarzy­
szenia zasięgali informacyi o koncesjonowanych firmach 
kamieniarskich, albowiem w’ wydaniach na rok 1907 
podano firmy z przekręconemi nazwiskami i adresami, 
jak również podano firmy dawno nie egzystujące, albo 
co najgorsze pomieszczono firmy, nie mające najmniej­
szego uprawnienia do wykonywania koncesyonowanego 
przemysłu kamieniarskiego, czem- nietylko że w błąd 
wprowadzają publiczność, ale przynoszą szkodę uprą- 
wnionym majstrom.

Prof. uniw. dr. Otton Bujwid w Krakowie, zo­
stał mianowany członkiem stałej komisyi doradczej dla 
spraw ruchu środkami żywności na lat 3.

Z Resursy urzędniczej. Zapowiedziane na sobotę 
23 bm. przedstawienie amatorskie zostaje z przyezyn 
od wydzi -łu niezależnych odroczone na dzień 2 mar­
ca br.

Z teatru miejskiego. Kasa zamawiań teatru miej­
skiego podaje do wiadomości, że ńa premierę sobotnią 
rozporządza już nie obfitą ilością biletów. Świadczy to 
o zamiłowaniu krakowskiej publiczności do repertuaru 
poetyckiego, do jakiego należy „Król Kandaulea“ Gi- 
de’a. Atrakcyą nie mniejszą jest i „Sganarel**  Moliera 
jedna z najweselszych komedyj, jaką stworzył wielki 
ten poeta sceniczny.

W poniedziałek rozpoczyna przedstawienia trupa 
włoska śpiewaków-dzieci, która w tych dniach entnzya- 
zmnje publiczność warszawską.

Z krakowskiego Klubu szachistów. Walne zgro­
madzenie ezłonków Klubu odbędzie się dnia 24 lutego 
t. j. w niedzielę o godzinie 4-tej, ewentualnie o 5-tej 
po południu.

Z czytelni im. Kilińskiego. W poniedziałek dnia 
25-go lu;ego o godz. 8-ej wieczór w lokali czytelni 
Rynek główny 1. 13 I p. wygłosi p. Rzepecki odczyt 
p. t. „Płaca robocza a kapitał“. Wstęp bezpłatny.

W niedzielę dnia 24-go lutego o godz. 6-tąj wie­
czór w lokalu czytelni odbędzie się wieczorek wokalno- 
muzyczny ku czci Elizy Orzeszkową). Wstęp 40 1 20 h.

Towarzystwo opieki nad podrzutkami składa 
serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy pomagali 
do urządzenia kiermaszu, tak pracą jako i datkami. 
Pann balowiczowi, Zelwerowiczowi i Hockowi, którzy 
się przyczynili do uświetnienia tego wieezora, poma­
gając tym sposobem do rozwinięcia się tak pięknemu 
i koniecznemu dziełu w naszem mieśeie. W imieniu 
Komitetu i całego Towarzystwa: z Czetwertyńskich 
Augustowa Mazarakowa, Marya Borowiczowa.

Pierwsze zebranie Towarzystwa Abolicyoni- 
Stycznego czyli Tow. Reformy obyczajów odbędzie 
się w sobotę d. 23 b. m. o godz. 7-mej wieezorem 
w sali „Eleuteryi® Rynek główny 1. 17 — II. p.

O jaknajliezniejszy udział uprasza komitet.
Stów. „Gwiazda" urządza w niedzielę dnia 24 

lutego b. r. wieczorek patryotyezny, ku uczczeniu po­
wstania styczniowego z następującym programem: Sło­
wo wstępne wypowie Wny prof. Kozłowski, chór ama­
torski pod batutą dyrektora Niepielskiego, duet man­
dolinowy i deklamacje. Zakończy „Zbieg®, dramat 
w dwóch aktach przez J. O. Początek o godzinie 
7-mej wieczór.

Hanusia Zakopiańska. Młoda, przystojna (15 wio­
sen lieząea) eórka Jana Bachledy, doskonałego prze­
wodnika w Zakopanem, z Przecznicy, ma gorąey tem­
perament, jak nie jedna zresztą góralka. Poznała eię 
w roku zeszłym z kelnerem Władysławem Skorupką 
(lat 21) — i ułożyła z nim ucieczkę do Ameryki, bo 
krew gorąca grała, a Skorupka żenić się nie mógł ja­
ko iż wojska jeszcze nie odsłużył. Uciekli tedy, ale 
rodzic dogonił ich w Białym Dunajcu, a Skorupka od­
siedział za to miesiąc kryminału w Nowym Sączu. Po 
odbyciu kary, Skorupka porożu olał się z Andzią, wy­
jechał 5 stycznia do Krakowa, gdzie Andzia przybyła 
za nim i zamieszkała u znajomych niejakich Głowa­
czów, a następnie przeniosła się do mieszkania narze­
czonego, aby potem wyjechać do Ameryki. Tymcza­
sem zostali wytropieni i oboje znaleźli się „pod tele­
grafem®, skąd Andzię odebrał ojciec, a Skorupka zno­
wu powędrował do kozy, znów oskarżony o „uprowa­
dzenie małoletnią! “. W piątek przed trybunałem kar­
nym w Krakowie odbyła się rozprawa przeciw Sko­
rupce.

Skorupka skazany został na trzy miesiące ciężkie­
go więzienia i wjTok przyjął. A Andzia wróciła do 
Zakopanego.

Trybunał wydał wyrok oczywiście wedle ustawy. 
Ale, że sama ustawa nie zawsze odpowiada poezuein 
słuszności, o tem świadczy powyższy werdykt. I co 
pomoże kara, nałożona na Skorupkę, skoro Andzia ma 
pęd zobaczenia szerokiego świata? Czem skorupka za 
młodu nasiąknie, temu da folgę później...

Z przemysłu krajowego. Inżynier Bolesław Sto­
larczyk i p. Ludwik Barański otworzyli w Słotwinie 
pod Bochnią nową fabrykę, zatrudniającą około 100 
ludzi, pod firmą: „ Pierwsza galicyjska fabryka bry­
kiet i chemicznych preparatów do zapalania ogDisk®. 
Fabryka wyrabia produkt, nazwany „Pochodnią®, skła­
dający się z kawałków torfu, owiniętego wełną drze­
wną i nasyconego odpadkami ropy, jak smoła i t. p., 
tak przygotowane brykiety służą do podpalania ognisk 
w domaeh prywatnych, kuchniach i fabrykach i rugu­
ją tego rodzaju obce, szczególnie wiedeńskie wyroby.

Sprawa defraudacyl W Towarz. tkaezy w Kor­
czynie, o której w sierpniu zeszłego roku pisaliśmy, 
doczekała się epilogu przed sądem obw. w Jaśle. Oskar­
żony o defraudację b. dyrektor a zarazem buchalter 
Tow. Antoni Jonakowski po przeszło półroeznem wię­
zieniu śledczem zasiadł w dniu 11 bm. na ławie oskar­
żonych, obwiniony o szereg sprzeniewierzeń na kwotę 
30.000 k. Trybunał skazał go na rok ciężkiego wię­
zienia.

Za groch — na grochową zupkę. Bartłomiej 
Socha, z Wójtowy koło Biecza, dostał się wczoraj do 
jednego z wagonów kolei północnej, załadowanego gro­
chem, oderwał plombę i skradł worek grochu, poczem 
na nowo wagon zaplombował. Chciał biedak zaopatrzyć 
się na post w groch, jako że grochowa zupa to aku- 
ratnie jedzenie na post, że jednak na gorącym uczynku 
go przyłapano, oddano go w ręce policyi, która go od­
stawiła do aresztów sądowych — na grochową zupkę.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota: „Sganarel®, kom. w 1 akcie Moliera i 

„Król Kandaules®, dram, w 3 akt. Andró Gide, prze­
kład A. Nowaezyńskiego (nowość).

Kompromis ludowców z demokratami.
Lwów. (Tel. pry w.) „Kuryer Lwowski® przy­

nosi dzisiaj na naezelnem miejscu wiadomość, że 
polskie stronnictwo ludowe i polskie stronnictwo 
demokratyczne zawarły układ w sprawie wybo­
rów do Rady państwa. Oba stronnictwa popiera­
ją wzajemnie kandydatury swe.

W tych okręgach, w któryeh polskie stron­
nictwo ludowe nie stawia kandydatów, popiera o- 
no kandydatów polskiego stronnictwa demokraty­
cznego i na odwrót. Dla szczegółowych pertrak- 
tacyj wybiorą oba stronnictwa komitet, złożony 
z 10-eiu ezłonków, po połowie z każdego stron­
nictwa. Toż samo ogłasza „Nowa Reforma*.

Hajdamacy w kozie.
Lwów. (Tel. pryw.) Dzisiaj miano z polecenia 

sędziego śledczego wypuścić na wolną stopę 15 
akademików ruskich oskarżonych o napad na uni­
wersytet. Kiedy jednakże zawiadomiono uwolnio­
nych o poleceniu sędziego śledczego, oni oświad­
czyli stanowczo, że z więzienia nie wyjdą chyba, 
źe wszyscy aresztowani zostaną wypuszczeni na 
wolną stopę. .Jednego z nieb Buczyńskiego od­
wieziono do szpitala powszechnego, gdyż od dwóeh 
tygodni zdradzał on oznaki osłabienia. Oprócz nie­
go dotychczas tylko jeden z uwolnionych opuścił 
dobrowolnie więzienie.

„Głodówka" hajdamaków.
Lwów. Izba radna uchwaliła wypuścić 15 aka­

demików bez kaucyi a 42 akademików ruskich 
na wolną stopę za kaucyą, mianowicie 40 za kau- 
cyą po 600 k., jednego (redaktora Wesołowskie­
go) za kaucyą 1000 k., a akademika Dolnickiego, 
syna radcy sądu, za poręką obywatelską.

Wiceprezydent sądu karnego Przyłuski przy­
był wczoraj wieczorem do więzienia i zakomuni­
kował to uwięzionym.

Prezydent stwierdził, że z 85 aresztowanych, 
15 już przed południem uchwalono wypuścić, po­
południu 42, 28 zaś zostanie w więzienia aż do 
załatwienia sprawy.

Aresztowani zapytywali prezydenta, co się sta­
nie z owymi 28?

Prezydent oświadczył, że 1 oni za kaneyą zo­
staną wypuszczeni, z wyjątkiem tych, którzy nie 
są poddanymi anstryackimi.

Aresztowani odpowiedzieli na to, że zachowają 
solidarność z aresztowanymi i opuszczą więzienie 
wszyscy, lub żaden z nich.

Dziś rano zdrowi zostaną wydaleni, chorzy(?) 
przewiezieni do szpitala. Trzech akademików wy­
dalono już wczoraj.

Napali aa rajl Docztowy i Warszawie.
Warszawa. Banda złożona z 30 osób dokonała 

wczoraj rabunku we filii urzędu pocztowego przy 
ulicy Kruczej, przyczem jeden urzędnik został za­
bity, a 3 żołnierze i 3 urzędnicy pocztowi ciężko 
poranieni. Sprawcy uszli.

Także jedna osoba z publiczności została za­
bitą, a 4 zranione.

Cała gotówka, t. j. 11.000 rs. znajdująca się 
na tej poczcie, została zrabowaną.

Warszawa. Przy napadzie na poeztę zrabowa­
no 11.000 rubli. Ilość zabitych podczas napadu 1 
zranionych wynosi 11 osób.

Bliższe badania stwierdziły, że bandytów, któ­
rzy napadli na biuro pocztowe przy ulicy Kru­
czej było trzydziestu. Otoczyli oni biuro, ustawili 
się w kilku przed drzwiami; kilku stało na stra­
ży w sieni i w bramie, a kilkunastu weszło do 
biura poczty.

Tutaj napotkawszy na opór zaczęli strzelać. 
Od strzałów tych zginęli: naczelnik urzędu poczto­
wego Oleszkiewiez i jeden z listonoszy. Ciężkie 
1 lżejsze rany odnieśli: zastępca naczelnika urzę­
du pocztowego Sarzyński, pełniąca właśnie służbę- 
urzędniczka p. Zakrzewska, trzech listonoszów.

Ratunek rozbitków.
Rotterdam. (Godzina 3 min. 10 po południu). 

Donoszą z Hoek: Wysłany na ratunek okręt zdo­
łał zbliżyć się do szczątków „Berlina®. Prace ra­
tunkowe są w pełnym toku.

Hoen van Holand. 10 osób z okrętu „Berlin® 
zostało wyratowanych.

Telegramy „Nowin**.
Z Sejmu węgierskiego.

Budapeszt. W Sejmie przed przystąpieniem do 
porządku dziennego pos. Pop (Rumun) odpierał 
ataki skierowane wczoraj przeciw Rumunom, ja­
koby chcieli kompromitować powagę Węgier wo­
bec zagranicy.

Podczas jego mowy przyszi do burzliwych 
scen między posłami węgierskimi a rumuńskimi.

Odessa. Gen. Kanlbars zaprosił wczoraj rek­
tora, dziekanów i profesorów uniwersytetu i dy­
rektorów gimn. na konferencję, na której zape­
wni), że wydał wszelkie zarządzenia, aby zapo­
biedz ponowieniu się ataków na studentów i 
uczniów. Przyrzekł także dbać o to, aby niepo­
koje się nie powtórzyły i prosił obecnych, aby i 
ze swojej strony dołożyli starań, aby powstrzy­
mać strejk szkolny.

Petersburg. Ambasada austro-węgierska otrzy­
mała oficjalne zapewnienie, że w Odessie będzie 
wszystko uesynionem dla oehrony interesów za­
mieszkałych tam poddanyeh austro-węgierskich. 
Generał-gubernator w Odessie otrzymał w tej 
mierze telegraficzne instrukcyę.

Formuła wynajmu Kościołów we Francyi.
Paryż. (Aj. Havasa). Prefekt departamentu 

Sekwany przedłożył wczorąj Brlandowi projekt 
traktatu o wynajm kościoła, wypracowany przez 
arcybiskupa.

Briand oświadczył, że projekt nie nadaje się 
do przyjęcia, albowiem nie odpowiada warunkom 
które minister przedłożył Izbie na posi<’-t>eniu we 
wtorek.

Briand dodał, że jest gotów przejrzeć proje­
kty, które będą zredagowane w myśl jego oświad­
czenia.

Straszny gjód w Chinach.
Szanghai. Kapitan Kerton, przedstawiciel ko­

mitetu zagranicznego, niosącego pomoc dotknię­
tym klęskami elementarnemi, zawiadomił tut. wi­
cekróla, źe 10 milionów ludności dotkniętych jest 
klęską głodu i połowa z tego musi umrzeć, je­
żeli rząd natychmiast nie wyda energicznych za­
rządzeń.

Jaka będzie pogoda w sobotę?
Prognoza wiedeńskiej staeyi metereologicznej: 

Galicya zachodnia: Zmiennie, mierne wiatry, bar­
dzo chłodno, lepsza jednakże niestała pogoda.

NADESŁANE

MforlegiaiióiJ.RARABASZ 
KRAKÓW, L. »». I. piętro, 

(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A —B.

Zakład wodoleczniczy i Sa^atórjum
Dra KUPCZYKA nerwowych

Kraków, ul. Szujskiego 11.

W sali Pałacu spiskiego. Rynek główny L. 34, 
codziennie produkeye żywych amerykańskich szczu­
rów Albinosów. Początek w godzinach 12, 2, 3>/t, 
5, 6% 1 8 wieczór.

kosztowności złote i srebrne, oraz zegarki wykupuje bez kosztów celem zakupnu po 
najwyższych cenaeh 172ęf.SI UlTIftUP 80LDWASSER, magazyn zegarmistrzowsko-jublerski

M AA w Krakowie, ulica Grodzka L. 58,

|V w Krakowie, ulica Rajska Nr. 10.



DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4 halerzy od wyraża 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.

nrz*1 pośrednictwa 
wfptS®”/ pracy w Krakowie 
poszukuje pomocnika fryzjer­
skiego. 164

Do sprzedania.

Ważne dla Jmtryta.
W okolicy górzystej z powodu wy­
jazdu jest do sprzedania dom nowy 
drewniany, kryty dachówką, o 4 nbi- 
kacyach, z ogrodem 400 sążni kwa­
dratowych. Do szkoły, kościoła i 
kolei 10 minut pieszo. Wyjaśnienia 
w miejscu. Józef Wojtycza, Łososina 
Górna p. Limanów.. 135

Śmietankowe
poleca 128

handel towarów kolonialnych
pod firmą:

WOJCIECH 
OLSZOWSKI

W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg; ulicy 

Kapitalnej.

Za nadesłaniem przekazem 
kwoty 2 K 40 h. Księgarnia 
Katolicka DraWł.Miłkowskiego 

■ w Krakowie, ul. św. Jana L. 6, 
Hotel Saski

wysyła odwrotną pocztą 

: NainuiieiszUsi^BczkB iIg 
moillitwy 

7/5 centym, p. t.: 
Książeczka miniaturowa 

przez 0. S. B. Tow. Jez.
Prześliczny druk i papier, ele­
gancka oprawa w skórkę, wy­
borową treść, odznaczają to wy- 

, dawnictwo, jedynie w swoim ro­
dzaju, przeznaczone dla inteli­
gencji. Taż sama książ. jest ta­
kże w opraw, zbytków, od K 5'50 
aż do K 11'50. Porto 40 hal.

I Tamże wyszedł Najtańszy Przewodnik 
I po Krakowie. Cena 20 hal. Ł4b
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła aę każdemu bezpłatnie i 

franco.

rzwzyzzzz/zzzzzzr/zzzzzzzzzzz/zzzzzzzzz
RESTAURACYA 

w Hotelu „pod Różą“ 
Kraków, Floryańska 14, 

objętą została, w lokalu zupełnie 
odnowionym, przez 

Aleksandra Włoczkowskiego 
kucbmlstrza-restauratora, 

odznaczonego dyplomami honorow.
i medalami w Paryżu i Wiedniu. 

Ceny bardzo przystępne. 
Obiad k 4 dań 2 kor. 
Piwnica zaopatrzona w najlepsze 

wina wszelkiego gatunku.

Obok restauracyi (wchód od ul. 
św. Tomasza) został otwarty

BUFET 
w którym można dostań śniadania, 
obiady, kolacye, zimne i gorące 
przekąski. Piwo okocimskie I pll- 
zneńskle na szklanki. 1108

Jako kuchmistrz i restaurator 
podejmuje się wszelkich zamówień 
do domów prywatnych od najskro­
mniejszych do najwykwintniej­
szych po cenach przystępnych.

NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATĘ CEYLON
„RANGALLA CEYLON TEA“

pod własną marką ochronną „PALMA", importowaną wprost z Ceylonu, 
a urzędownie chemicznie badaną, po cenie:

Nr. I. opakow. czerwono-złote K. I 40 za 125gr., K. 0'75 za 62'/ gr. 
,. 2 . flołkowo-złote „ 1-20 125 „ .. 0'65 ,. 62' ..

przy odbiorze I kg. naraz franko opakowanie i porto do każdej 
mlejacowośol Austro-Węgier — poleca 169

A. HAWEŁKA w Krakowie
ces. i król. Dost Dworu Austr.-Węg. i król. Grecy!.

WIELKI KRACH!
Z powodu zupełnej stagnacji w Rosyi i Królestwie 
polakiem, wywóz całego nowego zapasu zegarków 
szwajcarskich skierowano na Austryę i nadesłano do 
jeneralnego zastępstwa i głównego magazynu fabryk 

genewskich pod firmą:

Koła gumowe 
do powozów z najlepszą gumą ame­
rykańską, trzy razy mocniejszej od: 

pragskiej, 177,
Pralnie mechaniczne i wyży­

maczki do bielizny, 
również kasy ogniotrwałe stalowe, 
kasetki oglądać i zamawiać można

W REPREZENTACYI 
przy ulicy Wiślnej L. 8.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

Józefy Nowińskiej
55 Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248.
Posiada na Bkładzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, 
tapetowanych i z miękkiego drzewa oraz wieńców sztucznych, meta­

lowych i szarf.
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracye, wysyła 
służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza po­
grzeby od najwykwintniejszy cli do najskromniejszych, ze znaną su­

miennością i dokładnością, czyniąc wszelkie możliwe ustępstwa. 
Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszy­
stkich państw Europy. Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 

krzyże etc. 13
I III T . IITT........ ... BilMWIIR ■!! !■ ni

Naśladownictwo 
wzbronione!

Prawdziwym jest tylko

Balsam Tłiierry’ego 
marką ochronną (Zakonnica) 12 małych flaszeczek 

lub 6 dużych kosztuje kor. 5'—

Thicrry ’cjo centifollowa
na zastarzałe rany, zapalenia, poleca się jako jedyny 

środek i kosztują 2 słoiki kor. 3-60.
a środki domowe są najbardziej rozpowsze 
chnione i znane w świeeie od dawna.

Zamówienia adresuje się: 
Aptekarz A. THIERRY, Pregrada bei 

Rohitsch-Sauerbrunn.

Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2.
dyplomowany zegarmistrz. 152

Olbrzymi transport słynnych zegarków we wszystkich gatunkach, oraz bo­
gaty wybór biźuteryi, eleganckiego wyrobu ze złota 14-kar. do natychmia­
stowego wysprzedania. Sprzedąję zapas ten po cenach niesłychanie niskich, 
bo 50 prc. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. T. Publi­
czności, by zecbciała korzystać z tej rzadkiej sposobności taniego zakupn.a 

póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie darmo.

| WINCENTY SATALECK1 
/ Flwszoizgdna według najnowszych wymagań urządzona

Sprzedaż także we wszystkich aptekach. Egzemplarz z tysiącem podziękowań 
na żądanie darmo i opłatnie. 90

HALA RYBNA
Czekolada mleczna

orzechowa —
wyrób własny poleca

ADAM PIASECKI
Kraków, ul. Długa 10.

ul. Floryańska 2, Hotel Drez­
deński. 39 I

174

FARRYKA PAROWA WYROBOW MASARSKICH
$ w Krakowie, ul. Floryańska Ł. 18, 105

EiU(t w Wiedniu K B. ul. HcMnbrunnwtdruMse 21, 
$ wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone 
5 i łososiowe, sławne kiełbasy krakowekie: polędwicowe, krajane i siekane, 
$ kiszki pasztetowe, saloesony w rozmaitych gatunkach, paryską kieł- 
$ basę, słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych prcs.ąt, tolady 
J w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą i wędzoną, sadło słone, 
$ kiełbasy i sard elki wiedeńskie, kiszki podgardlane w trzech gatunkach 
$ i wszyskie inne wyroby tu niewyszczególnione. a które wchodzą w za- 
$ kres malarski. Dwa razy dziennie świeży towar. Cenniki szczegółowe 
J na żądanie. Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem.

MM MMMMMMM * M MMMMM MMMMMM
Zjednoozone auetryackie akcyjne * 

towarzystwa żeglugi parowej w

„ Austro - Americana“. m
Jeneralna ajeneya dla Galicyi i M 
Bukowiny oraz zastępstwo austry- W 

ackiego Tow. „LLOYDU" O
W GOLDLI MT I SKA, Kraków, ul. Lubicz 7. J 

* Mnlarna i Dezjośroiliiia Komunikacya z Anstiyi * 
£ <lo Ameryki, Kanady itd.
W Trzymajmy się zasady: „swój do swego". Kto więc ebee jechać, S 

niech się uda tylko do firmy krajowej : Jeneralna ajeneya dla Galicyi * 
M i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowyoh Goldlust I Ska, Kraków, W 
Mul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Na Błonie 2, O 

Czerniowce, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa oraz * 
wszystkie prowincyonalne ajeneye. Jedyne towarzystwo żeglugi

X upoważnione reskryptem ministeryalnym z d. 30 kwietnia 1904 do
L. 21908 do ustanawiania Ajentów i Reprezentantów we wszystkich 

M miejscowościach Austryi. 88

M*MMMMM«MMMMMMM»  MMMMM«

Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „ORNIS“ 

/.ułożony w roku 18»7 w Krakowie.

Odznaczony kilkoma najwyiszemi nagrodami na wystawach światowych. — 
Srebrny i bronzowy medal c. k. ministerstwa rolnictwa, złoty medal zwią­
zku nstryackich kupców zwierząt i preparatorów w Wiednia. — Właści­
ciel A Musiołek, dostawca c. k. urzędników państwowych. Sklep Kra­
ków ul. Sławkowska 16, naprzeciw „Grand hotelu". Hodowla: Półwsie: 

Zwierzyniec Willa Wisła. Menaże- 
rya w Parku krakowskim dla P. T. 
Publiczności otwarta, zawiera wię­
cej jak 100 pięknych okazów wszel­
kich zwierząt. — jjW Największy 
i jedyny zakład tego rodzaju w ca­
łym kraju. 'W 20-to letnia facho­
wość nabyta w kraju i m/całej Eu­
ropie. Cenniki za nadesłaniem 5 h. 
marki. Poleca swoją hodowlę i re­
alną sprzedaż różnych rasowych 
psów od najmniejszych karzełków 
do największych olbrzymów. Młode 
Bernhardy od 25 złr. Z ptactwa ró- 

c żne czysto rasowe kury, gołębie a- 
emderskie gęsi, łabędzie, pawie, bażanty itd. 

od tych wszystkich jaja od wylęgu. Puhacze do polowania. Zawsze kilka 
set par kolibrów, zagranicznych ptaków, małych i dużych papug na składzie. 
Prawdziwe harc, kanarki od 6 złr. Angora koty, oswojone małpki, złote 
i srebrne rybki od 14 ct. Praktyczne klatki i akwarya. Najlep-za żywność 
dla ptaków, papug, ryb itd. — Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. — 
Sprzedaż żywej zwierzyny. Baczność! Ostrzegam przed lichemi nie facho­
wymi w kraju istniejąeeini sprzedawcami ptaków i peów, którzy z moją 
rzetelną firmą nie niwą nic wspólnego i w prawdzie także żadnych zakła­

dów tego rodzaju nie posiadają. 1120

w krukowi, na Małym Hjnku
poleca na bieżący tydzień i wysyła pocztą lub koleją na prowineyę po 

najniższych cenach za zaliczką:
Ryby morskie jak Łupacze drobne i wielkie, 

Kabliony, Łososie i Okunie morskie, 
Fląderki do smażenia, Ozorowce (Rothzungen),
Szołdry (Heilbutj i na części, Turboty (Steinbut) i Starniew (praw­

dziwe Soles).
Ryby rzeczne jak Szczupaki i Karpie żywe.

Szczupaki świeżo zamrażane po K. 1'60 do K. 2 za kg.
Sandacze „ „ . K. 2 do K. 2'40 za kg.
Łososie różowe (ł—6 kg. sztuka) po 5 K. za kg.
Wyzinę rosyjską na części po 3 K. za kg.

Kawior jesiotrowy, białuży i carski, w puszeczkach od */ u do 1 kg. po 
eonach za •/, kg. 12, 16, 24 i 28 K.

Majonesy gotowe, przewyborne, w słoikach po K. 1-60 i 3. 
Ser litewski prawdziwy, przewyborny i pikantny, za kg. K 3'20 
Sygi rosyjskie wędzone, Piklingi, Szproty, Łososiośledzie wędzone, 
Łosoś rzeczny różowy, wędzony, dkg. tylko 6 hal.
Marynaty i Konserwy z ryb w największym wyborze, pierwszej tylko 

jakości i najtaniej.
Szczegółowe oennlkl wysyłam na żądanie gratis 1 franko.

Za zwrotem 5 :iu pudełek 
próżny eh z pas y Hofa daje 
się jedno pudełko z pa­
sta gratis we wszystkich 

handlach. 19

ZMIANA LOKALU!ZMIANA LOKALU!

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Stcjtepafiiki. Druk W. Korueeklefo i K. Wojnara w Krakowie.Wydawca; Lucyna Scuepa&gka.

SZTOKFISZE 

pierwszej jakości, od 4'/, kg. netto 
za .-or. 8’30 franko za pobraniem 
pocztowem. Sardynki w oliwie 
„Apollo*  20/4 puszek Kor. 11'60.

Cenniki gratis. 147
„Colonial*  imp.Cie. Fiumel 33T.

Hnfapa8ty nąjwy' 
IIUIO tworniejszym 

wyrobem polskim.
Ufifń pastykonserwu- 
nulfl ją skórę i nadają 

obuwiu trwały połysk
Unfa pa8ty wyda‘ 
IIUIO tniejsze od wszy­

stkich innych.

PASKI najmodniejsze, WOALKI, KRAWATY, RĘKAWICZKI, 
POŃCZOCHY DAMSKIE, DZIECINNE oraz SKARPETKI. PARA­
SOLE, PARASOLKI, PRZYBORY de szycia, haftu i drobiazgi 

w wielkim wyborze po cenach bez konkurencyl poleca

Magazyn nowości ANASTAZEGO FRONCZA
Kraków, ulica JFloryańska 17 MAGAZYN MEBLI

Z dniem 1-go stycznia b. r. przeniosłem mój zakład wyrobu obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnego do domu własnego 10

pr*xy  ulicy Szewskiej L. 17
(naprzeciw dawnego lokalu).

Polecając się nadal łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
pozostałe z poważaniem

Kajetana Dudziaka
w Krakowie, ulica Floryańska L. 36,1. piętro

POSIADA NA SKŁADZIE:
Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
amerykańskie oraz sofy wszelkiego rodzaju, Pokrycia meblowe, mate­

race, Poduszki, Kołdry, Portyery, Firanki i t p.

PODEJMUJE SIĘ:
Urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 

innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących.


